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Wiatiwiitiości krajowe.
Ii S  A K G W.

&g£omafóSzcnie Ogólne -%I*.cyo-
n&rynszów ISrógiżelaznej M#a-

m o-ssSązkićj.
;i na znakomi tą  ważność  
niego połączenia Drogi  że -  
i kowsko-górnó- sz l ązk ie j  z 
azną W a r s z a w s k ą ,  W y -  
W oln eg o  Miasta Krakowa  

i Jego O k r ę g u , widział  po tr zebę  zniesienia się 
z  Rządem Król es twa  Polskiego,  wz g l ędem środ­
kó w  i sposobu t akowego  bezpośr edniego  połą ­
czeni a obudwóch Dróg ż e l a z n y c h , j ak  skoro 
Droga  Krakowsko -gó rno -sz l ązka p rzez  D ługo­
szyi! pop rowadzoną  będzie.

N iezap rze czo ne  ko rzy śc i ,  k tóre  z r z e c z o n e ­
go poł ączeni a  się dwóch kolej dla Akcyonary-  
u sz ów  Drogi że laznej  Krakowsko -Górno-Sz l ąz-  
kiej w y n ik a j ą ,  spowodowa ły  nas do z a r z ą d z e ­
nia l e t hn i c z i nc h  rob ó t ,  w pcltt p r zekonani a się 
o możebności  -przyjęcia tego kie runku  i z r o b i e ­
nia s t osownego kosztorysu .

^Gdy j ednak  k ie runek w mowie będący,  od 
pierwotnie  p ro j ektowanego  a mianowicie  w sek-  
cyi od C hr zan ow a  do granicy Górno-Sziązkiej ,  
j e s t  od miennym,  przeto zapraszamy  mn ie j szym 
uprze jmie  PP.  Akcyonaryuszów na Ogólne Z g ro ­
m ad ze n i e ,  dnia 8  Lutego r .  b. o godzinie 10 
pr zed  południem w  Krakowie  -w Dworcu  Drogi 
że laznej  odbyć się m a j ą c e , w  celu na radzeni a  
się za poprzedni em p rze j rzen i em przedłożonych 
sobie p lanów i kosz tory sów:

1. )  Czyli p ie rwotuie  z ap ro j ek towany  k ie ru- ’" 
nek Drogi  że laznej  ma być z a c h o w a n y m , lub 
jakiej ma ulędz zmianie  dla bezpośr edniego p o ­
łączenia  się z Drogą że l azną  W a r s z a w s k ą ,  a 
na s t ępn i e ,  j eże l i  Zg romadzeni e  t akową zmianę 
zadecyduje .

2 . j  W  celu oznaczeni a  funduszu po t r zebne­
go do budowy Drogi że laznej  w lak zmienio­
nym i około jedne j  mili d łuższym k i e r u nk u ,  a 
z a r aze m o i ieby fundusz len przenos ić  musiał  
p i e rwszy  zak ł adowy  kap i t a ł ,  w celu post ano­
wienia  ś rodków doslar t&euia z tąd  wynikającej  
p rze  wyżki

Odnośnie do §. 27  S t a tu tu ,  zwracamy  u w a ­
g ę ,  iż tylko ci Akcyona ryusze  w  Z g ro m ad z e ­
niu Ogóluem znajdow.ać się mo g ą ,  k tó r zy  albo 
do dnia 5 Lu tego r .  b w  biórzc  Dyrekcyi  T o ­
w ar z y s t w a  w  W r o c ł a w i u ,  lub do dnia 7 L u t e ­
go r .  b.  w biórze Dyrekcyi  w  Krakowie  sw e  
Arkusze  kwi towe  z a p r o d u k e j ą , albo też  w y k a ­
żą  się w  sposób zaspokaj ający  D y re kc y ą ,  iż t a ­
kow e  w  wskaz any m p rzez  siebie miejscu r z e ­
czywiście  złożyl i .

Jednocześni e  każdy Akeyonaryusz  obowią ­
zany  j es t  z ł ożyć w dwóch exemplar zaęh pod­
pisaną p r zez  siebie konsygnaeyą  obejmującą  nu- 
mera posiadanych Arkuszy  k w i t o w y ch ,  z k tó ­
rych  j eden  excmpla r z  w biórzę. Dyrekcyi  po­
zo s t aw i ,  a drugi opat r zony pieczęcią  T o w a r z y ­
s t w a ,  i w zmiankę  o liczbie s łużącyęh mu k r e ­
sek odb i e r ze ,  który mu za kar l ę  wejścia  na 
zg romadzen ie  s ł użyć będzie .

Nieobecni  mogą być w  myśl  §. 2 8  Statutu 
p r zez  j ednego  z Akcyonaryuszów pełnomocni ­
c twem na piśmie opat rzonego zastąpieni .  P e ł ­
nomocnicy ci r ówn ie  okazani em A rku szy  kw i ­
towych swych pe łnomoedaweów wyleg i t ymować  
się są obow i ązani .

Kraków i W ro c ł aw  d. 3 Stycznia  1845  r .
D yrekcyą Tow arzystw a D rog i że ­

la zn e j Krakowsko- G órno-Szlązkiej.

Trzec i a  redut a p r z e d w c z o r a j , nyła dosyć  li­
c z n a ;  sala i przyl egłe  poko je ,  r ów n ie  j ak  ga-  
l e r y a , były zapełnione.  —  Pomiędzy maskami 
uważano  ki lkanaście dosyć i nt cressownych.  T rz y  
maseczki  w  czarnych dominach rozdawa ły  do­
wcipne wierszyki .
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Dziś w t e a t r ze  po drugi ra z  melodramat  ko ­
miczny:  L aird z D umbiki ; —  publ iczność d o ­
syć l icznie zeb rana  w  niedzielę z abawi ł a  się 
wyborn i e  na tej sz tuce .

Po j u t r z e  wznowiona  koinedya:  U l i c z n i k  Pa-  
r y z k i ;  panna S tud z i ń sk a ,  przypomni  s i ę  Pnbli 
czności  w roli L u d w i k a ,  którą niegdy z takim 
t a l entem odg rywa ła .

W  piątek na benefis panny  Pi^ue i  pana 
S z tu r m ,  dane będzie  Co k t o  l u b i  w  bardzo 
za jmującym sposobie r oz łożone  na t rzy oddzia­
ły  d i runalyczno-muzykalne .  Między inneint d a ­
ny  będzie  nowy dramucik d. Korzeniowski ego 
w cz te rech  ak tach pod n a p i s e m : K l a r a  , t u ­
dzież  wyją tk i  z  r óż ny ch  kotnedyj i oper  w 
którycli  celniejsi ar t yśc i  komiczni  jakoto :  PP 
Kró l i kowsk i ,  Chómińsk i ,  Jan ikowski  i panna 
Radzyńska  wys t ępuj ą  w  g łównych ro l ach;  —  
na zakończeni e  z aś  ulubiony t er ce t t  z drugiego 
aktu opery  C ó r k a  p u ł k u . —  Przy j e mne  to w i­
dowisko,  poprzedza  N a jp iękn ie jszy  dzień  życia  
młodych benef i eyautów,  —  do k tó r ego  os łodze­
nia , Publ iczność zaszczyca j ąca  lak widocznie  
upodobaniem swo jem talent  panny Pique i s z a ­
cunkiem je j  osobiste przymioty,  nieodinówi za ­
pewne l icznego zebrani a się na ten wieczór ,  
aby jej  pamięluem uczynić  i p rzysp ie szyć  ślu­
bne poł ączen ie  się ze swoim wybranym.

Wiadumosci zagraniczne.
WI ADOMOŚCI  Z P OCZ TY  DZI SI EJ SZEJ
—  Petersburg  10 S tyc zn ia . —

Przez  r eskrypt a  C esa r s k i e ,  z  d. 6  grudnia ,  
Najmiłościwie^ mianowani  zostali  kawa le rami  
o r d e r y  św .  Włodz imier za  klassy 2 e j , j e n e r a ł  
l e j t uan c i ,  naczelnicy dywizy j :  l e j  lekkiej  ja­
zdy g w a r d y i , Łauskoj  1 ,  i 2 2 ej pieszej  Toł  
maczc  w.

P rz ez  rozkaz  dz i enny  Ce sa r sk i ,  z di ia 27 
grud. ,  cz łonek rady p a ń s t w a , j ć n e r a ł  gu be rn a ­
to r  Noworos syj ski  i Besar absk i ,  j ener a ł  piecho­
ty , j e n e r a ł  a d ju l a n l , hr .  W o r o n c o w ,  miauo- 
wnny  zost ał  g łówno - dowodzącym oddziel i łem 
korpusem kauk azk im ,  o raz  N a m i e s t n i k i e m  K a u -  
k a z k i m  . z  pozostaniem w  dawn ie js zych obowią­
zkach i stopniu j ene r a ł - ad ju t an t a .  Dowódca od­
dzielnego korpusu kaukazki t-go,  i g ł ówno  z a r z ą ­
dz a j ą cy  kra j em Z ak au k az k im ,  j ene r a ł - ad ju t an t  
Neolha rd l ,  s tosownie  do prośby swe j ,  z po w o ­
du s łabośc i ,  uwalnia  się od za jmowanych  p r ze ­
z e ń  o b o w i ą z k ó w ,  z pozost aniem w .stopniu j e ­
ner a ł  adj ulania.  Guberna to r  wo jenny  Besarab ­
s k i ,  j ene r a ł  h j l n a n l  F e d e r o w  I. mianowany  zo­
stał  pełniącym obowiązki  j e n e r a ł  guberna tor a  
N o  worossyjskiego i Besa r ab sk i e go , z pozos t a­
n iem przy  dawniej szych  obowiązkach i pod gló-  
wne in  nacze ln i c twem j e n e r a ł  adju l ant  hr .  W o-  
rou cow a .

Z woli Na jw yż sze j .  2h  grud. ,  w  dniu u ro ­
czys tośc i  Bożego na rod zen i a ,  i pamiątki  w yb a ­
wienia Rnssyi od najścia nieprzyjaciela w roku 
1812,  odbyła s i ę  w czasie n a b oż e ńs t w a ,  par a­

da wo j skowa  w  salach pałacu z imowego  i w  
galeryi  po r t r e tów  j e n e r a i ó w  rossyjskich,  k tó r zy  
mieli udzia ł  w wojnie  1 8 1 2 ,  1813  i. 181 4  r. 
Parada ta,  z powodu b raku wo j skowych  z  me ­
dalami na pamiątkę r .  1 8 1 2 , lub za wzięc i e  Pa ­
ryża  , z łożoną  była z wo j skowych ,  posiadają­
cych medale  za  wojny:  Per ską ,  tur ecką  i pol­
s k ą ,  a mianowicie z  k aw a le ró w  o rderu wo jsko ­
wego.  Całą  paradą  raczy ł  dowodzić  J .  C. W . 
główno dowodzący  korpusami gwardy i  i g r ena -  
dye rów;  całą piechotą j e n e r a ł  le i tnant  Mol ier  1, 
całą j a z d ą  j ene r a ł - ad ju t an t  Knorrmg W czasie 
nabożeńs twa  w  kaplicy , odbyły się w  . s a l a ch :  
S. Je r zego  i B ia łe j ,  gdzie się zna jdowały  woj 
s k a , modły z p r zykl ęknieni ein  pr zed  pr zygo to-  
wanemi  o ł t arzami.  W  galeryi  po r t r e towe j  gdzie 
zg romadzone  były osoby , które  miały  udział  
w  wojnie  -ojczystej lub we  wzięciu .Paryża ,  du­
chowieńs two,  po zanies ieniu do Na jw yż sz e go  
modłów dz i ękczynnych  za uwolnieni e Rnssyi  w 
r .  1 8 1 2 . od najścia n ieprzy j ac i e l a , odśpi ewało 
hymn o długie lata Famili i  Cesarskiej  i ch r ze ś -  
ciańskicgo w o j s k a , tudzież odprawiło modl i twy
0 pokój duszy w Bogu spoczywającego  ce sa r za  
A lexandra  I. Po skończonein nabożeństwie ,  J .  
C.  M. r aczy ł  obejść w o j s k a ,  p r z ep ro w a dz a ny  
p r zez  Na jp r zewie t ehn i e j s zego  met ropol i tę  A n ­
toniego,  k tó ry  pokropi ł  cho rągwie  wodą św ię -  
coną.  N as t ę pn i e ,  J .  C. M.,  o św ia d c zy w sz y  
wo j skom podziękowanie za okazaną  p r z ez  nich 
w  służbie gor l iwość ,  r aczy ł  r ozka zać  odnieść 
cho rągwie  na ich. miejsca.

W IA D O M O Ś C I  z P O P R Z E D N I C H  P O C Z T ,

—  P aryż  3  S tyc zn ia .  —
Kouiissya adres sowa izby depu towanych  z g r o ­

madzi ła  się wczo ra j  w  gabinec ie  p r eze sa  i z by ,  
k ió ry  wed ług  regul aminu j e s t  z a r az em  p r e z e ­
s em kDmissyi.  N a  tem p ie rwszem posiedzeniu 
post anowi ła  komissya,  a b y z a z ą d a ć o d  minis t rów 
dokumen tów do t ycz ąc ym  głównych  punktów mo­
w y  t r o n o w e j , i w e z w a ć  i c h , aby oznaczyl i  
d z i e ń ,  w  k tórym będą gotowi  ao udzielenia  ob­
j a śni eń .  S ą d z ą ,  ż e  p r ezes  g ab ine tu ,  i minis ter  
sp r aw  z a g r a u ,  udadzą s ię .  pojut rze  do grona 
komissyi .  Wczo ra j  znajdowal i  się oni z mini­
s t rami  marynarki  i s ka rbu  na rozp rawach ko- 
missyi ad res sowćj  izby p a r ó w ,  k tór a  hrabiego 
Portal is mianowała swym sp rawozdawcą.

Naczelni cy  arabscy  zwidzi l i  onegdaj .  szpi tal  
V al de G raco , k tó rego  u r ządzeni e  mocno ich 
za in t eres so  wało.  Ich uwag i  p r zekonywa ł)  o 
wie lkim ich roz sądku  i bys t rym rozumie .  Ż e ­
gna jąc się zrobili  u w a g ę ,  ż e  u r ządzen ie  tego 
zak ładu  tak j e s t  w y b o r n e ,  że  a ż  chęć  b ie r ze  
z a c h o r o w a ć ,  aby być w  nim p ie l ęgnowanym.

S tan  zdrowia  pana Villemain w  niczćm się 
dotąd nie polepszył .  Ciągle j e s z c z e  ma rz y  on
1 między innemi na r zeka  na smu tny  los swy ch  
dziec i . '  Ciągle j e s t  s t r z eżon y  p r zez  dwóch l u ­
dzi .  B ra t  j ego  popadł był  w  tę samą słabość 
będąc  j e s z cz e  uczniem w  k o l e g i um  roku  1 808  
a będąc  zamknię tym za  p rzewin i en i e  w k a r no ­
ści , odebra ł  sobie życie .
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S ą d z ą , że  pan Lalourne l le  będzie  r edak to­
r em adressu.

Nadesz ły  wiadomości  z Olaheit i  pod dniem 
1 4  l ipca;  potwierdzaj ą  o n e ,  co j u ż  p r zez  Wa l -  
pa r ezo  doniesionem b y t o , to j e s t  że  gu be rna ­
to r  Bruat  dnia 3 0  cz e r w ca  wyspia r zom nową 
w yd a ł  b i t w ę ,  a dnia 14 lipca p rzez  angielską 
f r ega t ę  C arysford  o t r zymał  wiadomość o po­
s t anowien ia  r z ądu  f r ancuzkiego wzg lędem p rzy ­
wrócen ia  królowej  Pomare  do r z ąd ów .  W y ­
chodzący na Olaheit i  dziennik Oceanie z a w ie ­
r a  obsze rne  doniesienia o wypadkach zaszłych 
aż  do dnia 14  lipca. Królowa Pomare ,  jak t ak­
ż e  w iadomo ,  s t anowczo  odmawiał a ponawianym 
w ez w a u i o m  , aby opuści ła ok rę t  angielski  Ba- 
zy/isk  i wysiadła ua ląd. Lis t  p rywa tny  z Pa- 
peit i  pod dniem 8  lipca pisze co nas t ępuje :  Od 
os t atn i ego mego listu r óż ne  nastąpi ły wypadki .  
Pows t ań cy  nabral i  od w ag i ,  p r awdę mówi ąc ,  
p rócz  dwóch lub t r zech powia tów,  cała ludność 
wyspy  pr zeciw nam pow s t a ł a , widocznie  pobu­
dzona  p r z ez  obce w p ł y w y ,  mieli bowiem so ­
bie dos t arczaną  wszelki ego rodza ju  broń i amu-  
n icyę.  Obok tego miejsca znajduj e się drugie 
ł agodzące .  Przybyci e  angielskiego paros tatku 
Sa lam ander  na naszą  za tokę zmieni  bez w ą t ­
pienia na tu r ę  wypadków: ,  gdyż dowódca j ego 
n i e  tak postępuje j a k  j e go  poprzedn ik ;  daleki 
od dawania  powstańcom pocbopu,  zawiadomi!  o- 
■wszem piśmiennie o p r aw dz iw y ch  s t o sunkach ,  
j ak i e  między Anglią i F r a n c j ą  i s t n i e j ą ;  a na ­
w e t  z ag roz i ł  iin , źe  z nami przeciw'  nim t r z y ­
mać  bę dz i e ,  gdyby  się ważyl i  ud e rz yć  na Pa- 
peil i .  T en  k rok  j e s t  z apew ne  tylko a s t ępem 
ztipełnie n ow e j  poli tyki r ep r ez en t an t ów  Anglii  
na  O lahe i t i , i k aże  się wiele  na przysz łość  Spo­
dz i ewać .  Z re sz t ą  wyspa t a ,  im lepiej j ą  po­
z n a j e m y ,  tern bardz i e j  nam się podoba.  J a k  
piękna w e g e t a c j a !  Jak  łagodny klimat! Ziemia 
zapewnia  tys iączne  s k a r b y ,  dla tego co j ą  upra­
w iać  będzie .  Ale do tego na leżą  dwie r zec zy  
na k tórych nam zbyw a :  pokój i robotnicy;  przed 
nie j akim czasem m ó w ion o ,  że  sp rowadzen i  zo ­
s t aną  kolouiści  cihńscy.

—  L o n d yn  2  S tyczn ia .  —
Poseł  amerykańsk i  przy dwo rze  t u t e j s zy m ,  

P.  E v e r e l t , na wiosnę  powróci  do Wa sh in g ­
tona .  P. R iy c s ,  s ek r e t a r z  posels twa za s t ępować  
go będz ie  jako spr awu jący  i n t e r e s s a , dopóki no­
w y  poseł  nie p r zybędzi e .

X ż ę  E r n e s t  Hesscn-Pbi l ippsthal l  i xi.ążę E d ­
w a rd  Sas ko -Weimnr sk i  przybyl i  do Londynu  z 
odwidzinami  królowej  wdowy.

Przybyl i  t akże  do tutejszej  stolicy x j ę s lw o  
Lieveu.

Te raźn i e js zy  p r ezy de n t  S t anów Z jednoczo ­
nych  oczek i wan y  j e s t  w  Anglii  z  ma ł żonką  w 
maju.

Z  T eh e ra nu  p r zybył  tu u t a l en towany  mło­
dy P e r s , k t ó r y  ma tu kształcić  się ua p r zybo ­
cz n e g o  l eka r za  Szacha.

Mianowana  n iedawno p r z ez  k ró lowę  Kom- 
missya , z ł ożona  z p ra ł a tów protestanckich i ka ­
to l icki ch ,  ma czu w ać  nad  uła twieniem legatów

da rowizn  dla kościołów obu w y z n a ń ,  o raz  
n id tern , aby pomiędzy podpisaniem t e s t am en­
tu a śmierc i ą  legal aryusza  np łynę ły  najmniej  3 
miesiące czasu.  — 0 ’Coutiel wcale  z lej koiumia- 
sy i  nie j e s t  zadowolony .

Sąd/.ą po wszechn i e ,  ź e  duchowieństwo ka ­
tolickie pobierać będzie sta łe  place od rządu.

Donoszą  z  Kanady,  ź e  w  Mont rea l  p rzy  w y ­
borach mie jskich zasz ło zaburzen i e ,  w  czasie k t ó ­
rego 2eh ludzi  zas t rzelono.

li&oziiiuitosci.
R E J O W I E C .

(DoUon ‘zt inie.)
J a s n o w ł o s a  d z i e w i c a  s k ł o n i ł a  g ł o w ę  n a  ł o n o  

u k o c h a n e g o  o j c a :  o n  u p r z e d z i !  jej m y ś l i ,  z g a d ł  
chęc i .  T e n r z y ń s k i  nie  m ó g ł  och r w a ć  us t  o d  ręki  
d o b r e g o  s t a r c a ,  tio o n  z a p e w n i a ł  m u  szczęście ,  d o ­
t ą d  śc igane  ma i  żeni eni .  P a n  M i k o ł a j  c i e s zy ł  się 
w i d o c z n i e ,  b i ega ł  tu i o w d z i e ,  a w s z ę dz i e  m i ł y m  
d o w c i p e m  k i a s i ł  s w o j o  p o g a d a n k i : to  c i es zy ł  c z a r -  
n o h r e w k ę ,  m ó w i ą c ,  ze  i d l a  niej  m ę ż a  w y d y b i e ;  
o n a ,  n i b y t o  n i e s ł n e h a ł a  j ego  p r z y r z e i  zeń  , o d w r a ­
c a ł a  m a t ą  g ł ó w k ę ,  a l e  w jej o c z k a c h  m o ż n a  b y ­
ł o  w y c z y t a ć : —  , , t y l k o  s p i o b ó j ,  a ja się z g o d z ę : 1'  
Ł o w c z y  z P e d k o i n o r z e m  tyka l i  Sobie na  p i ę k n e ,  
k o n t e n c i ,  ż e  w y d a r z y ł a  się im s p o s o b n o ś ć ,  pi l i  za 
z d r o w i e  m ł o d y c h  , p o l e m  za p o m y ś l n o ś ć  s t a r y c h ,  
i t ak  d a l e j . ... T y m c z a s e m  s ł o ń c e  c o r a z  niżej  s k ł a ­
n i a ł o  się d o  z a c h o d u ,  b l a d c m  o k i e m ,  jak g d y h y  
ż a l o s n e m  s p o j r z e n i e m ,  s ł a t o  ziemi  ós t a ln i e  p r o ­
mien i e  , a  z n i emi  d o b r a n o c !  i z i emi  żal  , bo  k r C -  
p l i s t e  ł z y  zrcfsi ly jej odzie  nie , a tc ł z y ,  o w e  ś w i a d -  
k i  c z u ł e g o  p o ż e g n a n i a ,  n i e o b e s c h n ą  d o p ó t y ,  a ż  je 
s ł o ń c e  z ł o t r i n i  o b e t r z e  w ł o s y ,  a ż  z n o w u  w s p ó l -  
ni e j  w ę d - ó w c e  p ó j d ą  p o  B o ż y m  ś wi t c i e .  1’mi M i ­
k o ł a j  w z i ą ł  w o j e w o d ę  za r ę k ę .  —  , . O d j i ż d ż a m y  
W o j e w o d o ! . . .  czas  nain  t ak  mi l e  u p ł y n ą ł ,  al e  u -  
p ł y n ą ł  nie beż  śl d u .  T u  na leni  zh  ł on em w z g ó ­

r z u ,  II s t óp  t eg o  s t r u mi en ia  , zos t an i e  dlii mn i e  
w i e c z n a  p a m i ę ć ,  b o m  tu s k o j a r z y ł  szczęście  d w ó c h  
ty l e  mi  s z a c o w n y c h  d o m ó w ! 11 - -  S i a r y  F i r l e j  t r o ­
ch ę  p o d u m a ł .

, , M i k o ł a j u ,  nie r o z g n i e w a s z  się m o j ą  o t w a r t o ­
śc i ą? . ,  o t w a r t o ś ć  jest  ino jem p r a w e m  - - d u s z ą  m o ­
j ego  ż v c i a — ; m ó w  W o j e w o d o  bez  o b a w y . “

T y ś  n a z b y t  h o j n y ,  n i g d y  nic n i e  m a s z ,  i mieć  
n i e  b ę d z i e s z — . “

„ T o  p r a w d a !  z a w o ł a ł  p a n  M i k o ł a j " ;
„ H o j n e g o  k t ó l k i e  p a n o w a n i e  b y w a ,
Co  dzis iaj  z . d z i z c ,  to  j u t ro  p o z s z y w a . "  

G ł o ś n y  ś m ie c h  p r z e r w a ł  m u  m o w ę ,  a W o j e ­
w o d a  d o d a ł . P r z y j a c i e l u !  p o w i e d z ,  j a k ą h y ś  p a -  
m i ą  k ę  z o s t a w i ł  na lein m i e j s c u ,  g d y b y m  d o p e ł ­
n i ł  t w o j e j  » h ę r i ? “

„ W y s t a w i ł b y m  ł a d n e  mi as t ec zk o  , u p o s a ż y ł  b o -  
g a t e m  n a d a n i e m  , i . ■ -

„ I  n a z w a ł b y m  je R e j o w i e c ! "  R i j o w h r !  p r z c r - ‘ 
w a ł  F i r l e j  ś c i sk a j ąc  j ego  r ękę .  - -  „ R e j o w i e c !  p o -  
Wtóazyl i  o b e c n i .  —  Z d z i w i o n y  p a n  M i k o ł a j ,  p o ­
g ł a d z i ł  c z u p r y n ę ,  i l icz n a m y s ł u  p o wi e d z i a ł y  

„ M ś c i w y  W o j e w o d o !  to t ak  l iyc nie m o ż e ,
R e j  g o ł y ,  mi as t o  g o ł e ,  po ż a l  pa n ie  B n ż e ! "  

„ N i e  M i k o ł a j u ! ' -  z a w o ł a ł  p a n  z D ą b r o w i c y ;  - -  
„ t v  jes leś  w ł a ś c i c i e l e m  te j  w ł o ś c i ,  o na  d o  c i eb i e  
p r a w e m  w ł a s n o ś c i  n a l e ż y , , t y l k o  p r z y r z e c *  m i ,  że  
jej nie zmie l esz  m ł y n k i e m  t w o j e g o  ma i  n o l i o w ś t w a .
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z e  o n a  b ę d z  e s i e d z i b ą  t w o i c h  p o t o m k ó w !  D a r u j  p ł y n n y  s t r u m y c z e k , z o s l a ł y  sani e  w  s w o j e m  m i l -
"nojej  o n y a r l ó ś u ,  ale  ja c iebie  k o c h a m  , juk m o j e -  c z ą c ć i n  t o w a r z y s t w i e .  L e c z  nie  d ł u g o  s p o k o j n e
g o  s y n a  i p r a g n ę  t w o j e g o  s z c z ę ś c i a / ' - -  1’an M i k o -  s i o ło  c i e s z y ł o  się s w o im  b y t e m  wy c i ę l i  l asy,  p r z e ­
ł a j  l z n c i ł  się w  ob jęc i a  W o j i w o d y  i w z a j e m n e  u -  w r ó c o n o  l e p i a n k i ,  z b u d o w a n o  m i a s t e c z k o ,  i d a u o
sciski  s p o i ł y  d w ó c h  p r awy<  h  m ę ż ó w .  _ ,ml  , „ ; an 0  R e jo w i e c .

„ P r z y r z e k a m  ci W o j e w o d o ,  że  t wo j a  p a m i ę ć  M i k o ł a j  R e j  d o t r z y m a ł  ob i e t n i cy :  - -  R e j o w i e c
p r z e z y j e  s t a r e g o  M i k o ł a j a  !“  z a w o ł a ł  p o c z c i w y  b y ł  jego u l u h i on e n t  s c h r o n i e n i e m ,  s i e d z i bą  j ego
s z l achc i c  , g ł o s e m  k t ó r y  t ł u m i ł o  r o z r z e w n i e n i e :  p o t o m k ó w .  O n  w v c h o w a ł  Iube l skid j  ziemi  w o j e -

, ,  A R e j o w i e c  w  w s z e  czasy  będz i e  g a d a ł  R e j o m ,  w o d ó w  i kasztel  n ó w ,  a p a n o w i e  z D ą b r o w i c y  i
Co  n a l i ź y . ,  co w i n n i  ł a s k a w y m  F i r l e j o m . "  R e j o w c a  k o eb a l i  się j a k  brac i a .

,,W i w a t  M i k o ła j  R e j  z N a g ł o w i c ! "  za k r z y c z a n o  ’ A n t . . .  T [ ri e ........
d o  k o ł a  , a s z l ac hc i c  w  g r a n a t o w y m  k o n t u s z a  p o ­
k ł o n i ł  s i ę  o b e c n y m ,  i w z i ą y c s z y  p e ł n y  k i e l i c h  d o -  p i s z y j k c i . a l i  d o  k i u r w u ,
d a ł :  '  '  '  C d  tlnift 20 <lo dnia  21 S ty c zn ia ,

„ N i e c h  to w i n o  b ęd z i e  f u n d a m e n t e m  p r z y s z ł e -  T a b o r s k  Ka r ol ,  Mo rs k i  A L x y ,  . l ak i d, ovvsk : A -
go  mias t a  i w a s z e g o  s z c z ę ś c i a ,  p a ń s t w o  mł o dz i !  a dan i ,  B i r a r  A n n a ,  I u . , w a i k a  Ani  a", P i z y b y l s k i
k i e d y  w i e k  p o ł a m i e  mo je  kośc i  , k iedy  s t y r a n e  s i -  F r a n r i s z - k ,  R a d c c h o w i c z  T o m a s z  oh . ,  K o s z u A i  H i -
ł y  s t r a c ą  m o ż n o ś ć  o d p ł a t a ,  i w y  w ó w c z a s  nie z a -  p o h t ,  z - Po I s k i ;  - -  I ' t d ' r o w i c z  W i n c e n t y .  oh , ,  Z a ­
p o m n i j c i e  o R r j u ,  k t ó r y  ' w a s  l ak  ko i  ha  j ak  sa m ł u sk i '  E u f l i i u s z  h i f ,  GiTnnit i  m a n n  t k l e x a n d e r ,  z
s i e b i e . "  - -  J a s n o w ł o s a  d z i ew i ca  i h o ż y  m ł o d z i a n  Gal icy! , - Łe i ka s  Zof i a ,  . St re jdi  F r y d e r y k ,  z P ru s s .
u śc i s ka l i  d o b r e g o  p r z y j a c i e l a ,  a on p r a w e m  s w a -  W y je c h a li  ;  K rakow a
t a ,  u c a ł o w a ł  r ó ż a n e  us t a  p a n n y  m ł o d e j .  N i e p r z c r k i  S e w e r y n ,  S z y m a k o w s k i  L u d w i k ,  do
.. S ł o ń c e  z a s z ł o ,  p a ń s t w o  ws ie d l i  w ko l as y  i p o -  P ol sk i ;  - -  Bogusz  W a l e r y  ob . ,  M o r s k i  Alę.yy,  d o

jocl inł r ,  a z i i l on e  ł ą k i ,  B r z o z o w e  gaje", i s z y b k o  Ga l icy  i; —  G u t o w s k i  I g n a c y  ob . ,  d o  P ru ss .

i e s i e m e  U r z ę d o w e .

C. K Szlachecki  sąd Lw ow sk i  wiadomo czyn i ,  iż po usunięciu p r ze sz kó d ,  k tór e  dotychczas  
t r w a ł y ,  dział  p ieni ędzy do wspólnej  massy Wierzyc ie l i  Prota Potockiego należących z dochodów,  
p rocentów i r óżnych wierzyt elności  pochodzących,  p r zez  ku ra tora  te jże  massy adwokata  pana Tus ia -  
nowski egn  spo rządzony i pr/ .ez tut ej szy Sąd Szlachecki  p r zy j ę ty  został-,  k t óry to dzitił w  aktach 
sądowych w idz i eć  łub też  w  kopii wyjąć  można.  P rze to wszyscy  wierzyc i e le  Prota Potockiego 
na  p rawie  spadku po Stani sł awie Kossakoskirn *v Króles twie Galicy i będącego p r z ez  na dw or ną  
W a r s z a w s k ą  bankow ą  Komissyę pod dniem 10 W rz eś n i a  1803  kol l okowani ,  łub ich spadkobi er ­
cy.  albo pr awa nabyw cy  do rąk  własnych lub leż do rąk ich pe łnomocników —  ci zaś  k tó r zy  
ani  pe łnomocników tutaj us t anowionych nie m a j ą , ani miejsce ich pobyto n iewiadome jako 
spadkob iercy  Antoniego Fe ig l a ,  Pani  Karol ina W o l s k a , Mikołaj  J a w o r s k i ,  Ma łgorza ta  Jul ia dwo j ­
ga imion Wo lan ow sk a  , K a l a m  na Danie lewska i W e n e r a n d a  Z a k r z e w s k a ;  spadkobiercy Lu dw i ­
ka  Karszni ckiego włas'civ te pan Kaz imierz  Dobrowolski  jako  cessyonaryusz  tychże  , tudzież Ur ­
szul i  Ła za r e w ic zo w e j  spadkobiercy Józefa  Kw i c iń sk i ego , Jana Nepomucena  i Ew’y Małachowskich 
j a ko  to:  Pani Rozal ia  z  Swidzińskich Małachowska  i t e j że  dz i ec i :  Cecyl ia ,  H e l e n a ,  Paul ina,  
Stani sł aw i Wł ad y s ł a w  Małachowscy ,  Pani Zofia Oborska jako sukcessorka  po Dominiku Po to ­
cki! i ,  spadkobiercy Ka t a rzyny  hrabiny Rej i Józefa Itr Po tock i ego ,  spadkobiercy J ana  Pusze ta ,  
spadkobiercy biskupa Tur sk iego i X a w e r e g o  T u r sk i eg o ,  ja koto: J a n ,  Maxymil ian , Ignacy i A n­
toni T u r s k i ,  tudzi eż  Maryanna  Itr. Ma łachowska  i spadkobiercy Adama Wodz iń sk i ego  ,akoto: Pa ­
ni Kunegutida z Wodziński ch  T y m o w s k a ,  Zofia Kamińska ,  Gabryel la z Walewsk i ch  Ty mo ws ka ,  
Kazimierz  W a le w s k i ,  Jan ,  Tomasz  i Jó z e f  Wo dz iń s cy ,  Jus tyna  z Wodzińsk ich  Grse l l i ,  Wład y .  
s t aw  i J ó z e t  O r s e t l i , ni i t iejszem edyktem j a ko  też  i do rąk post anowionego im ku ra tor a  pana 
Adwoka t a  Sękowski ego  z subslytucyą pana Adwokat a  Ta rnawieck i ego  w zy w a j ą  się,  aby na w y ­
padek gdyby przeciw’ t emu działowi  coś wnieść  mieli,  swo je  wniesienia'  najdalej  do ostatniego 
Marca  1845 do tu t ej szego sądu Szlacheckiego tem pewnie j  podali ,  gdyż w r az i e  pr zec iwnym ten 
dział  p r zez  kura tora  wspólnej  mas sy  sądowej  przed łożony ,  w ra z  w tćuiże zawie ra j ąeemi  się z a ­
s t rz eżen i ami  moc p r awa  n ab ęd z i e ,  i po upłynieniu lego terminu kwo ty  wydzi elone wier zyci e lom,  
k tó r z y  na częśc i  spadkowej  P ro towi  Potockiemu po Stanisławie Kossakoskirn p rzynal eżne j  utnie- 
s zczonemi  zost al i ,  lub też  ich dostatecznie  wylęgi  ymowanym p rawa  nabywcom z tut ej szo-sądo-  
wego  Depozytu  za z łożen i em oryginalnej  schedy kommissyi  bankowej  W ar s za w sk i e j  tudzież za  
udowodnieniem , źe  ich p r aw a  w’ tut ej sze j  ta buli k ra jowe j  nie są obciążońe wypłacone  zos t aną .  
Wierzycie lom z a ś ,  k tó r zy  na części  J anowi  Ossolińskiemu p rzyna leżnej  tu t e j szo  s ądową  rezolu-  
cyą  z dnia 22  Maja 1830  do Liczby 7 41 2  umieszczonemi  zostali  wypł a t a  porządki em w  w y ż  
wspomnionej  rezolucyi  pos t anowionym i w miar ę  wyst ar cza jącego  funduszu na J ana  Ossolińskie- 
go p rzypadaj ącego p r zeds ięwzię t ą  zostanie .  Nakoniec wie rzyc i e lom wiadomo się c z y n i , iż j e s z ­
cz e  n iektóre  mniej  znaczne  ak t iwa  massy  wierzyci el i  P ro t a  Potockiego w  windykaci e  zos t ają ,  
po których odebraniu finalny dział przybyłych  funduszów w  swo im czasie nastąpi .

K ra u s  Z  Rady C.  K. Sądu Szlacheckiego
K o ś  L w ó w  dnia 2 7  Grudnia 1844 ,

(2r . )  R ojek O lcynger


